
Premiera odbywa się w Tea­
trze Małym, ale pod szyldem 
Instytutu Teatru Narodowego, 
Jak wiadomo, po wędrówce Na­
rodowego na Wolę, pod nie.

Gogo t Didi czyli Krzysztof Kowalewski i Wiesław Mi­
chnikowski z Januszem Gajosem — Pozzo.
„ Fot. Grażyna Wójcik

Requiem dla Sceny Narodowej?

Gwiazdorski Beckett
a* PAŹDZIERNIKA — sen- 

sacyjna premiera w 
v Teatrze Małym: Wiesław 

Michnikowski, Krzysztof Kowa­
lewski, Jan Kobuszewski, Ja­
nusz Gajos — czterej wspaniali 
aktorzy grają Becketta: „Cze­
kając na Godota" w reżyserii 
A. Libery, scenografii A. Seme- 
nowicz, rzecz wystawianą nie­
zmiennie na całym świecie — 
M jest wielką metaforą Losu.

— JMaczego Beckett? — w 
przelocie zapytaliśmy Antonie­
go Liberę, znawcę i konesera 
twórcze;-! tego dramatoplsarza.

— Nie powiem niczego orygi­
nalnego. Przed 10 laty reżyse­
rowałem tę sztukę *vw gronie 
nieprofesjonalnym, zawsze cli cia­
łem zrealizować Godota w tea­
trze zawodowym. I mam tę 
szansę.

sławnym kierownictwem Sku- 
szanki i Krasowskiego, Teatr 
Narodowy de facto przestał 
istnieć. W spalonych murach na 
Placu Teatralnym wlecze się 
odbudowa, w Małym — który 
był częścią Narodowego od cza­
sów Hanuszkiewicza — krąży 
duch dawnej świetności.

Chętkę na ten lokal — w pod­
ziemiach Juniora, w centrum 
warszawskiego Manhattanu, mia­
ło wielu, m.in. Jan Pietrzak. 
Ostał się Instytut — forma ko­
konu, przechowującego szyld 
Sceny Narodowej. Krzysztof Za­
leski, znany reżyser zgodził się 
poprowadzić tę cząstkową for- 
mę, zapewniając repertuar ma­
lej scenie. Ale Zaleski odszedł.

Ministerstwo Kultury zdecy­
dowało oddać teatr w bez­
płatną— dzierżawę Teatrowi 
Współczesnemu, który egzystu­
je w dramatycznych warunkach, 
choć zespół i repertuar ma 
świetny. Ta decyzja była jak 
kij w mrowisko. Współczesny 
w Małym? A może nowa fuzja 
Narodowego i Współczesnego, 
jak to było w przeszłości? A 
gdzie miejsce na szyld Narodo­
wego?

Bałagan, brak koncepcji co 
do ratowania artystycznej i lo­
kalowej substancji teatrów War­
szawy i tutaj dal znać o sobie. 
Tyle że znalazł się jeszcze je­
den (obok wojewody i prezy­
denta) partner: minister kultu­
ry. Oczywiście milczy, jak we 
wszystkich sprawach związa­
nych z kulturą.

Zespól Teatru Małego prote­
stuje przeciwko oddaniu ich w 
ręce dyr. Macieja Englerta a 
Teatru Współczesnego; trudno 
się dziwić — Englert zapowie­
dział zwolnienia. Ludzie z Tea­
tru Małego czyli Instytutu Tea­
tru Narodowego pytają: czy to 
śmierć Narodowej Sceny? No 
więc jak: grać już reąuiem?

(peg)


